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B r a k  O y r y g e n t ó j r .
B ard zo  częs to  nadchodź;} do  ad- 

n i i n i s t r acy i  l is ty,  w k tó r ych  chóry  
na r z e k a j ą  na  s l ab y  rozwój  śpiew u 
z p o w o d u  b r a k u  dyrygen tów' .

N a  oko,  tw ie rd z e n ia  p o do b n e  zda 
j e  się być  bezp ods ta wn e ,  bo wi em w 
każde j  ko lom i  w k t ó r e j  chóry się 
znajduj;},  i s t n ie j e  j e d n a  lub  więcej  
p a r a n i  po lsk ich ,  p rzy  k tó rych  
r o z u m i e  się,  muszą  być 
o rgan i śc i ,  a ci, j a k o  zn a j ąc y  s ię  na  
muzyce ,  za s tosowni  111 w y n a g r o ­
dze n ie m f u n ke ye  d y r y g e n tó w  s p r a ­
wować moga.  Rzec z  ma się  j e d n ak  
inaczej .

W p r a w d z ie  w mie j scowośc iach  
gdz ie  s ię  p o or ga n iz o w ai y  chóry  
śpiewack ie ,  są po lskie  kościoły,  a 
p rzy  n ich  o r gan i śc i ,  lecz p o m im o  
to d la  ch ó r u  na r o d ow eg o  d y r y g e n t a  
brak.

Z a s t a n a w i a l i śm y  się  nad  p r z y ­
czyn ą  dość d lugo ,  s t a ra l i ś m y  się 
zas i ęgać  wdadomośoi  z ró żn yc h  
mie j scowości ,  aż wreszc ie  n a z b i e ­
rawszy  wiadomości ,  przyszl iśmy do 
wniosku,  że większa część o rgani -  
s iów m e  jes t  zdo lna k ie rować chó  
ratni ,  n je śl i  s ię  t ako wy zna jdz ie ,  
i<> znowu ni . ‘pozwala mu  kii. p r o ­
boszcz,  k tó r y  widzi  w zak ła da n i u  
chórów nar od ow ych  jaki iśz. lo.

1’ow ied / i i  l i śm y  że głów ną,przy 
ezyu ą  jest  to że nhmia  z d o h i u  li 

organ i s tów,  czyl i  inaczej .  ż,e nas i  
o f ga u i ść i  są t)  Iko o r g a n i s t a m i  z na 
zwiska,  zaś  w g r u n c i e  r zeczy  tc,  ’ak 
powiad a  k s . E k u a k  w s A-ojej „Teolo  
,fii i iorjfs i i i i t łć i i

kle byw ają  ludzie  za ledwie  ezyfać 
i p i sa ć  um ie jący ,  110 i g r a ć  j a ko  t a ­
ko,  inacze j  nie  mogl iby  sp e łn ia ć  
swojego o bo w iąz ku .  Są  wyjątki1, 
nie to zazwyczaj  r zadk ie ,  w ięc  są 
to ludzie,  k tó r ych  m o że my  z a l i ­
czyć do  k lasy ś r edn ie j ,  czyli  o tyle 
wyższej  nad  lud p r os ty ,  że noszą  
b u t y  s z u w a k so w an e  i k o łn ie r z ) k  
s to jący  . . . .  T a k i e m i  o p i su je  o r ­
g a n i s t ó w  s ł a w ny  [ !] na ea ią  A m e ­
ry kę  ks Sk u l i k ;  nn- s te ty  n ie  powia  
d a  k to  t e m u win ie n  że tak ich o r ­
ganis tów'  pa ra f i e  po lskie  posiada-  
dają.  J e ś l - j e d n a k  t ak  je st ,  co w r e ­
szcie  s t w ie rd z a  ks.  Sku l ik ,  a o -  
ezem ja śn ie j  szan .  cz y t e l n ik ów  
p rz e k o n a m y ,  to dziwić  s ię  n ie  m o ­
żemy,  że nasze  ch ór y  n ie  ma ją  d y ­
r y g e n tó w  Bo i zką d  tn  b ra ć  ludzi  
m u z y k a ln y c h  i zdo ln ych  do k i e r o ­
w a n ia  c h ó r a m i ,  jeżel i  s a m i  o r g a ­
niści ,  ci w łaśnie k tó rzy  z ty t u ł u  
sa m e g o  zna ć  się n a  tej  ssjtuce p o ­
w inn i ,  „za ledwie  czy ta ć  i p isać  u- 
inie jący,  no, i g ruc jtiko t ako" .

J e ż e l i  więc twie rdz imy ,  że o r g a ­
niści  n ie  są zdolni  do p ro wa d ze n ia  
chórów’, jeżel i  ks.  S k u l i k  powiada ,  
że o rg an i śc i  tein s ię  różn ią  od pro-  
s t e g o  ludu  ,,ż e m a j  ą s z u w a k 
s o w a n e b  u t y i k o ł n i e r z y k  
s t o j ą c y ,  i. przez to chce  wini 
zwal ić  na o r gan i s t ów ,  to w taki tn 
r az ie  nam  w) pada po sz uk ać  źródle 
z k tó reg o  t en m iz e r n y  s t a n  wy ply .  
wg

„ W i e l k o p o l a n i n  z F i i t s b u r g a  
•w n u m e r z e  z 23 ' Btyożn a b r  t a k ą  
c * y n i  f o i a t k ;

„ P O T R Z E B A  O R G A N I S T Y ” Ale  
czy może  o r g a n i s t y  j a k  D e m b i ń s k i ,  
Z ien ta r sk i ,  ks.  S ur z y n sk i ,  g r a j ą c e ­
go  l epiej  n a  o r g a n a c h  n iż  n. p .  P a ­
de r ew sk i  na  fo r t e p ia n ie ?  Z d a w a ł o ­
by  się,  że j eże l i  j aki  ks i ą dz  sz u k a  
o r g a m s i y  do  g r a n i a  n a  o rg a n a c h ,  
do  ucz en ia  śpiew-aków kośc ie lnych  
by  [ p o m n o ż y ć  ch w al ę  B o ż ą ]  lub  
śpiewów’ na rodow ych ,  do  po m no ż ę  
n ia  i p o dn ie s i e n ia  p a i r y o t y z m u ?  
Częs to  n ie  t ak bywa,  a że p r a w d ę  
p i szemy,  n iech  s lu ż j  za dowód  n a ­
s t ę p n e  „ c u r i o s u m ” j a k ie  w z e sz i y m  
t y go d n iu  s p o tk a l i ś m y  w y d r u k o w a ­
ne  w j e d n e j  z polskicl i  t yg od n io  
wyeh  gazet,.

C i eka we  to po sz u k iw a n ie  b rzm i  
j ak n a s tę p u j e :

„ P O T R Z E B A  O R G A N I S T Y ” 
zdolnego,  k tó r y b y  u n n a ł  p r o w a ­
dz ić  śp ie w  z dz ie ć m i  i żeby  był 
zdo lny  do  w s z e l k i e j  roboty,,  
j ako  to z a m i a t a ć  kośc.ół ,  
o c z y s z c z a ć  k u r z  z o ł t a ­
r z a ,  ł a w e k ,  i td.  p rzy  tern aby  
byl  z d o l n y  u t r z y m a ć  k o n i a ,  
s t a j e n k ę  i w ó z  w j & k  n a j ­
l e p s z y  111 p o r z ą d k u .  P e n s y a  
$25 00. Bez św ia dec tw i d o b r y c h  
re k ou i en dae y i  n iech  s i ę  n i k t  n ie  
zgłasza.  Ks.  X.  N  w N.  N

D o p ra w d y  ś m i e c h  b ierze,  że od 
o r g an i s t ó w  m a ją c y c h  b rać  ud/. ial  
w’ p o d n o sz e n iu  c h w a ty  Boż e j  i pa- 
t r y o t y z m u  żąda  się „zdolności  do 
w s z e l k i e j  r o b o t y  d c -  z a-  
m i  s  t- a n  i  a y o c z y s z c z a ,  
n  i a [ s i c ]  k u r z u ,  do  c z y  s z- 
c ż e r i ?  k b n i *  s t a j n i *
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vr o z n !!! i to j e szcze za k s i ą ­
ż ę c ą  p e n s j ę  35 dol la ró ir  !R

K o m u  pr zy p i sz em y  t«dy u pa de k  
śp ie w u  Kościelnego i na rodowego ,  
jeżel i  o r g a n i s t o m  za 35 dolarów 
p e u s y i  każ ą  p robos zc zow ie  czyśc ić  
k u r z  [ s i c ! ]  kon ie  s t a j n i e  i wozy?!  
A  co s ię  wtedy  s t a n ie  ze ś p ie w e m ?

B y c  może,  że n ie k t ó r zy  o rgan i śc i  
spełnia ją ,  z d o l n i e  wyżej  opma  
no cz y n i io ś ' i .  • ale ju ż  nr /Minjm-  
n ie j  n ie  p o w in n a  by 1* owa gaze t a  
um ie sz cz a ć  o g ło sz eń .a  w t a k .  
s p o s ó b  z redag ow aneg o ,  n a p r a ­
nego.  O  w a r u n k a c h  s p e łn ia n ia  t a ­
k i c h  czynnośc i  iak czyszczenie  
s t a jn i  i wa te rc l ose low  p ow inn y  się 
s t r o n y  po r o zu m ie ć  p r y w a t n i e  czy 
to l i s to w n ie  czy us tn ie ,  a nie 
d r u k o w a ć  t ego  p u b l i c z n i e  w d z i e ­
s i ą tk a c h  tys i ęcy  eg z e m p la r z y  g a ­
ze ty '

Co  p o m y ś l ą  w E u r o p i e  o s p ie w ie  
w n a s z y c h  po l sk ic h  koś c io łach  w 
A m e r y c e ,  jeżeli  wyczytają  z t u t e j ­
sz ych  gazet ,  że o r ga n i śc i  musza  
czyśc ić  kurz.  koir . ie i s t a jn ie ! ' !

W s t r z y m u j e m y  się od w yp o w ie ­
dze n ia ,  kto wi n ien  że o rgan i śc i  w 
A m e r y c e  to . .prości  ch łopi  w szu- 
w a k so w a n y ch  b u t a c h  i s to j ących  
k o łn ie r z y k a c h " ,  b o w ie m  nie  c h c e ­
m y  ś c ią g n ą ć  na  p i smo p rzez  nas  
r e d a g o w a n e  g ro mó w  zt s t rony tych,  
k t ó r y m  z t e m  w szy s t k iem  jes t  d o ­
b rze ,  są d z i m y  j e d n a k  ze ł a skawy 
cz y te ln ik  ł a two satn sob ie  od po wno.

W  tak ic l i  żyjąc, s t o s u n k a c h ,  t r u ­
d n o  n a m  ro zw iną ć  s ie  należycie ,  
t r u d n o  ch ó r y  zak ła dać ,  t r u d n o  t a ­
kowe u t r z y m y w a ć .  W  każ dym  r a ­
zie n i eo pu szc zs j in y  rąk nie t r ać my  
nadz ie i ,  n i e  gaśmy dui na,  ale o w ­
szem ze zdwojo  a  en* rg ią  od da j my  
s i ę  p r a c y  n ad  c h ó r a m i  narodowe-  
mi ,  a p rzy  jdzie czas że p r aca  nasza 
wy d a  o b t i t y  plon

N i e  z ra ża j my  nie, że n i e m a  d y ­
r yg en tó w ,  z n a jd a  się,  bowiem P an  
B ó g  go r l iwy ch  p r a c o w n i k ó w  dla 
o jc zy z ny  n ie  opusći ,  A  tymc za sem  
n ie  zwle ka jm y,  a h  uc z my  s i ę  — w 
b r a k u  swoich  —  u o bcy ch ,  a sami  
w y tw o r z y m y  z p o m i ę d z y  s i e b ie  
kierow n ików  i j a ko ś  to będzie .  T a m  
g d z i e  k s i ą d z  do br y  polak i ko ch a  
śpiew'  polski ,  t am sp e w n o ś c i ą  bę 
dz ie  d o b r y  o r g a n i s t a  i taki  będz ie  
t ly r y y w u W u ł i « w w / * ą p u

gdz ie  zasa ks. Do br od z i e j  obaw ia  
s ię  własn ego  c ien ia ,  k tó ry  n a  wy 
raz  , , na ro d o w y “ d rży  ze s t r a c h u ,  

l ub  ma  o r g a n i s t ę  do c z y s z c z ę  
n i a  s t a j e n k i  i k o n i a ,  

, tam p r a c u j m y  sami ,  l u b  za s i ę g a j ­
my  rady  u obcych ,  ma ją c  zawsze 
n a  uwadze,  że j a k  u m ie m y  t ak  s łu  
żym y,  ale s łuży my uczciwie.

D wa b\

„N ik t  me zabrania Polakom, by 
mówili,  j ak im dziób urósł" (,.wie 
ihnen d i r  Sd inabe l  gewachsen ist,“ ) 
odezw ,ił sią w parlamencie kanclerz 
hr, Buelow.  z emfazą i potęgą,  z n.  
czucie.n i siłą. J a k  to ślicznie po­
wiedz ane! No i jak mądrze powie ­
dziane! Co w tem prawdy  się mie­
ści! A ci niesforni Polacy wrze­
szczą i wrzeszczą............  Po co?
Na  co? Toć wolno hft gadać,  jak 
im „dziób urósł."

A jakże w istocie urósł im ten 
dziób? — zobaczymy.

Pierwszym'  wyrazy,  jaki# d::ióbcm 
swoim szczebiotaliśmy,  było wołanie 
rodziców naszych —  p o p o 1 s k u.

Później mówiliśmy już pacierz,  
mówiliśmy: „Ojcze Nasz",  mówil i ­
śmy pacież —  p o l s k i .

A kiedy dziób nasz już wyrósł zu­
pełnie.  wypowi&dalitUły nim myśli 
swoje,  p ragnienia ,  skargi  ża ­
le. wypowiadal iśmy to wszystko —  
po p o l s k u .

I t a k  dziób nasz urćisł! Urósł  
nam, by wyśpiewywać polską mowę. 
Jeżeli  \ ięc. panie hrabio,  twierdzisz,  
iż wolno nam mówić,  , .jnk nam dziób 
urósł",  zatem wolno nam mówić mo­
wą dzióbow. naszemu przyrodzoną,  
zatem zawsze i wszędzie wolno d /wię  
czuć polskiej  mowie! V\ szak tak.  
panie hrabio?

—  A j e d n a k ,  a j e d n a k . . . .  
Nie  chcę wyliczać wszystkich tych 
„ j edn ak" ,  nie chcę cię nurzyć,  panie 
hrabio,  nie chcę cię narażać na czyn 
ność ziewan a.  . . . V ięc tylko ki l ­
ka owych . . jednak, "

—  A jednak ,  g d y  rzeknę przy o- 
kienku bi letówem na dworcu:  „ r o ­
szę o bilec do Gniezna--,  urzędnik 
wówczas spojrzy na mnie,  j ak  -na 
waryata,  wzdrygnie ramionami i go 
ł ó w  tWrwż, b y  Ł i i  u i u

bezwładnie.  I dopiero,  g d y  uniże­
nie przetłoriiaozę i powiem: „Bie tę
um Billet nacli Gnesen" ,  urzędnik 
żądany bilet mi wyda widząc,  że na ­
pad waryactwa był  tylko przejścio­
wy. A toć j a  przecież wprzód m ó ­
wiłem „jak  mi dziób urósł."

-  A j e d n a k  dzieciom polskim zaka 
żuje się w szkole porozumienia się 
między sobą po polsku nawet  w pau  
zaoli. A przecież tak iiu „dzićib u- 
rósh-

A |ednak Polak rekrut  Wałek  po 
krótkoc-zasowt m drylu bo, s.ę do re ­
kruta Frącklfy, z który na ki lkanaście 
tygodni  temu w jedne j  stajni konie 
oprzątał.  powiedzie;  „Frącek.  k tóra 
godzina na zegarze.?-- ł \ Ik wykrztu 
s i . „H e r  F ra ne ,  w as S tund°  auf 
Ul i r ?"  A  przecież „dziób mu urósł 
inaczej.

A j ednak,  kiedy n. p. we W e s t ­
falii rodacy się zejdą,  by wspólnie 
radzić nad niedolą swoja ukazuje 
się postać pol icjanta i grozi,  że ze. 
branie rozwiąże,  jeżeli dalej  rozpra­
wy toczyć się będą w polskim języ 
ku,  i kiedy zebrani dalej  mó-  ią, jak 
i i i i  „dziób urósł",  rozwięzuje zebra­
nie. —  Panie hrabio,  toć s ługa twój  
wiedzieć powinien,  że „woino im nió 
wić, j ak dziób im urósłI"

Szukam i szukam potwierdzenia 
słów kanclerskicn,  lecz szukam d a ­
remnie,  —  widzę, że one głoszą nie­
prawdę.

Boć chyba pan hrabia nie myślał  
o tem, że wolno nam mówić po po l ­
sku w r o cl z i n i e . w domu wśród 
czterech ścian famili jnych.  Tego  my 
sieć nie mógł ,  gdyż wprzódy don.eść: 
b\  musiał ,  że w ł a ś c i w i e i w  ko 
le rod/.innem mógłby postawić pol i ­
c j an ta ,  który by w danym razie ro­
dzinę rozwiązał,  l ego chyba myśleć 
nie mógł  pan hrabia,  tak go chyba 
nie mogli rozumieć St i j t t  owi pos owie 
z prawicy —  chociaż olt laski >vali 
słowa te f renetycznie — przecie/  w 
izbie zasiadają,  że tak powiem z p t a ­
siego stanowiska hrabiego Bulow‘a, 
same „rajskie ptaki" .

Że więc słowa te tak oczywistą 
głoszą nieprawdę,  mogę je uważać 
tylko jako f r a z e s ,  jak.  to ptak 
kanclerski  wyśpiewuje bardzo często 
w  par lamencie i sejmie,

A frazes ten bajeczny.  Wyobraźcie
^uŁjp* , ,  . Ł a w  r  ty rw in k  , .w est*'*  n o .
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loże oblężone, św.atło rzęsiste,  uwa­
ga  s k u p i o n a . . . .  W to światło,  w tę 
uwagę rzucić tak potężny grom wo­
łając:  „Es  verbietet  tlen Polen nie- 
mand zu sprechen,  w i e  i b n e n 
d e r S c h n a b e l  g e w a c h s e n  
i s t ‘\  H a '  Tu  uwierzy każdy,  kto 
dotychczas — nie wierzył .  . . . B a ­
jeczny to frazes.

Lecz szkoda,  panie hrabio,  że to 
frazes t i  Iku, Gd yb y  słowo twoje b y ­
ło „ s łowem14, t i eymalibyśmy ciebie 
za słowo, za frazes zaś t rzymać nie 
można. Trzymalibyśmy cię za słowo, 
trzymali  mocno. Boć m> t \  Iko t ego 
p ragniemy,  by pozwolono nam mó­
wić, „j ak dziób nam urósł-1. Szkoda,  
że to Frazes tylko.  Inaczej  t rzymal i ­
byśmy cię za słowo, i j uż  nikt  nie 
drw.łby sobie z naszego j ęzyka,  nikt  
by nam go nie zakazywał,  nikt  nie u 
ważałby nas za waryatów.  g d y  mówi 
my,  jak nam „dziób urósł-1, Szkoda,  
panie hrabio,  szkoda że to tylko f ra­
zes, że korzystając z ta l en tu  frazeo­
logicznego mówiłeś tylko,  j ak ci 
„dziób urósł".  Zresztą przyrównanie 
nie złe: dziób i mowa ojczysta.

Ptak inaczej śpiewać nie będzie,  
chociaż dziób mu pokręcisz.  I mowy 
ojczystej  na zamówię fabrykować nie 
można.  Nasza mowa ojczysta zaś jest  
polską. A trycb z nas, którzy  ią zmie 
niają,  tych Polaków z pokrzywiony­
mi dzioby chociażby nawet  dzioby te 
były urzędowe — tych wstydzimy 
się. To k a l e k ' !

Pcznańczyk.

To nie plotkarstwo.A

Od pe w ne go  ś p ie w a k a  z m ia s t a  
X  o d e b r a l i ś m y  list,  w k tó r y m  ż a ­
li s ię  na  g ad a t l i w o ś ć  wit-lu ko le ­
gów,  i że ci p rzez swoje  „p l o tka r -  
styvo“ w ko la ch  śp i ew ac zyc h  w i- 
ch r z ą  i n i e zg o dę  s i e j ą .  P ros i  nas  
p r / y t e m  a ż e b y ś m y  ty m  ko legom 
„ p o  im i e n iu  i nazyv isku“ wy pal i l i  
r e p r y m e n d ę .  *

P r z y z n a j e m y ,  że b a r d z o  częs to  
„d łu g i  j ęzycze k"  p r zy c zy n i a  się do  
z a k łó c en ia  spo ko ju ,  lecz z d r u g i e j  
s t r ony  p o s t ą p i l i b y ś m y  n ie  k o n s e ­
kw en tn ie ,  g d y b y ś m y  wys tępowal i  
przeciw- p o g a d a n k o m ,  rozmo wo m i 
r ó żn ym  d e b a to m  po mi ęd zy  człon- 

uli  c h ó r ó w  n a s z y c h

W p r a w d z i e  powiedz ia ł  p ew ie n  
mę d rz ec :  A u d i ,  c e r n e ,  t a c e ,  
s i v i 8 c u  m  v i v e r e  p a c e ,  
to znaczy : S łu cha j ,  pa t r z  i milcz,  
jeżel i  chc esz  żyć w spo ko ju ,  l t cz  
ta  za sa da  wygóry watiej osti  ożności ,  
n i emoż l iwa  do zas t oso wa nia  w zw y ­
k łyc h  s to s u n k a c h  lud zk ich .  Bo  jak 
kolwiek Ł u c y a i i  S i e n a  gibki niowi:  

Acz p o ży t ec zn ą  j e s t  mowa,  
P o h a m u j  us t  twyeh  ochotę.  
S r e b r n e m i  mog ą  być słowa,  
Mi l cz en ie  j e s t  s zczero złote  — 

to p r zec ież  g d y b y  ludz ie  s tosowal i  
s ię  do tej  r ady ,  życie  nasze  s t a ło ­
by  s ię  n ie zn oś n ą  męcz arn ią .  N i e ­
u s t a n n a  k o n t e m p l a c y a  j e s t  r zeczą 
b a r dz o  p ię kn ą ,  ale d la  i s to t  w y ­
ją tk o w y c h  lu b  ch or yc h  umys łowo,  
d l a a u a c h o r e t ó w  ś red n io w ie cz n yc h ,  
lud zk ość  z s ś  s t w o r  zoo  a do  życ ia  
tow arz ysk iego ,  m u s i  fuieć wspó lne  
s m u t k i  i r adości ,  v sy ó ln ie  c i eszyć 
s ię  i c i erp ieć .  Zresz tą ,  po  cóż 
P a n  B óg  dał  ludz iom mowę,  jeśl i  
m e  d la  w za jem ne go  p o r o z u m i e w a ­
n ia  s ię  i d o św ia d cz an ie  p r z y je m n o  
ści,  w y n ik a j ą c y c h  z o bo p ó ln yc h  
zwie rzeń ,  nadz ie i  i z a m i a r ó w 9 d e  
żeli cz łonek  ch ó r u  Y  wyrazi ł  s>e, 
że , , l i r a“ im się  d o s t a n i e ,  to n ie  
j e s t  p lo tk ą  to w y n u rz e n i e m  n a ­
dziei ,  i za to  n i k 4 n ie  pow in i en  się 
gn iewać,  Szcze ra ,  s e rde czn a  ga- 
wędkn w kó łku  d o b r y c h  zna jo my c h  
i kolegów,  dz iec ięca  i kob ieca 
sz ez eb i o th w ość ,  ża r t ,  dowcip,  w e ­
sołość,  wszys tko  to u p r z y j e m n i a  
n a m  życie,  u r o zm a ic a  je i każe za 
p o m i n ą ć  o t roska  d i  d n i a  p ow sz e­
dn iego .  Mick iewicz  pow iada  

M o ia  sz cz eh i o tk a .  g dy  w wesołej  
chwi l i

P ocz n i e  szczeb io tać  i kwi l i ć  i 
g r uch ać ,

T a k  mi le g r u c h a ,  szczebioce  i 
kwili

Że me c l i c ą e  b I o w u  ża dn eg o  p o ­
s t r adać,

N ie ś m ie m  pr ze rywać ,  n ie śm ie m 
od powiadać ,  

I  t y lko  ch c ia łb y m  s łuc hać ,  s ł u ­
chać,  s łuchać .  

P o s ł u c h a j m y  co mówi  f i lozof  
T r e n t o w s l  i.

„ J e d n a  p o s ę p n a  i j ak  g łaz m i l ­
cząc a  osoba  wy s t r asz y  z towarzy  
itwa M o m u s a  i wszy s t a i e  j ego  swo 
b o d n y c h  ża r t ów  ta ń c u ją c e  sylf i -

ez ne  s t a d a  i j ak śm ie rć  z i m n a  u s ta  
n am  zawiąże.  Ws zy sc y  ' e s t e ś m y  
g ł u p c a m i ;  każd y  w swy m rodza ju .  
G ł u p i e c  t en  na ; większy ,  k to  g ł u p ­
cem być  n ie  chce.  Je że l i  ci  o to  i- 
d / i e ,  bys  s ię  z czem m e  wygada ł ,  
n ie  po t r ze b a  ci  t r z y m a ć  s ię  m a k s y  
m y:  A u d i , c e i n e ,  t a c e ,  
s i  v i s  c u m  v i v e r e  p a c e ,  
n i e  p o t r ze ba  ci wieczn ie  miiczeć,  
ale bądź  cn o t b w y ,  j a k  k r y sz ta ł  czy 
s ty  i n i e  k n u i  z łych zamia rów,  lu b  
też mie j  baczność  i r o z u m . 4‘

K o m i s j a  O k r ę g ó w .

Nu se jm ie  X I I  w y b r a n o  komi -  
syę ,  które,  po lecono  o p r a c o w a n i e  
szk icu  i u s t a w  w ce lu  u tw o r z e n ia  
okręgów.

W  sp raw ie  tej  w s p o m i n a l i ś m y  
już  k d k a  razy  lecz d o ty c h c z a s  m c  
n ie  pos tanow iono .  W  o s t a t n i c h  
d n ia c h  do n ie s i o n o  n s m ,  iż korni-  
sya  pos ta no wi ła  spraw-? tę  od łożyć  
n a  k i łka  ty god n i  p r ze d  se jm e m ,  a- 
żeby mieć  go tow y lna te r ya ł  na  
ee jm.

S z a n o w n e j  ko mi sy i  p o z w a la m y  
sobie  powiedz ieć  iż myl i  s ię  jezl i  
sadzi ,  że w tej sp r aw ie  wys ta rczy  
powiedz ieć  p a r ę  słów tylko,  i to  
p a r ę  dn i  p rzed s e jm e m

P o d ł u g  naszego  z da n ia  sp raw a  
okręgów- j e s t  nadzw ycz a j  wielkie j  
wagi ,  i n a  se jm ie  w C h i c a g o  „o kr ę  
g i “ od eg ra ją  wie lką  rolę,  b ow ie m  
„ o k r ę g i 44— p o d łu g  wielu  — są i 
bę dą  p rzy cz yn ą  rozkw i tu  lu b  d o ­
tyc hczasowej  wege tacy i  Z w ią z a u  
Ś p i ew ak ów  Po l sk ich .  N a s z e m  
Z l aniem,  szkic  og łoszony  w in ie n  
b yć  w n a j k r ó t s z y m  czas ie,  ażeby  
chóry ,  k tó r y m  ta s p r a w a  n ie  zo ­
s t a ł a  do s t a t e cz n i e  wyjaś n io na ,  m o ­
g ły  n ad  s o r a w ą  tą  za s t a n o w ić  się,  
p rze  d ys k u to w a ć ,  z a p a t r y w a n i a
swoje  p u b l i c z n i e  ogłosić,  zas  n a  
se jm p iz y sp o so b ić  s ię  już  z wyro-  
b io n e m  zda u ie m.

W i e r z y m y  że B e n e p i c t a  
r e s  i n s c r i p t i o u e  . a  & n  

e g  e t, lecz w fem w y p a d k u  tern tiar 

dzie j  jeśl i  s ie m a  do  cz y n ie n i a  z lu 
dźm i  im i n eg o  p rz e ko n an ia ,  sp raw ę  
p o t r z e b a  j a sn o  i s zeroko  o p r a c o ­
wać.



■i,

Z a r z ą d  Z w. Sp. I* w A m .
P r e z y d e n t  J a n  Ch rz a no w sk i ,

96 S t r a u s s  st 
Yioe p r rz .  M,  N o w ak

107S Br oa d w a y  
S e k r e t a r z  gen  P  Nowink i ,

IBS W e i m a r  st. 
Yice sekr .  W.  M ic ha l s k i ,

905 S y oa m or ę  sl  
K a s y  e r  J  J a n k o w s k a ,

595 F d l m o r e  nve. 
B i b l io te ka r z  K. N owak .

229 Mi l l s  st.  
D y r y g e n t  g en  L.  Olszewsk i ,

862 Sycamori*,

NOTATKI.
.Jeden Bug, j edna  Polska ,  

jeden „Z w iązek  ś p i e w a ­
ków Po lsk ich1 w Ameryce,

M ylą  się ci którzy w ie ­
cznie p iszą  o dwóch Z w i ą ­
zkach Śp iewaków w Ame­
ryce, je st  ty lko  jeden, zało­
żony w Chicago, 111., loku  
1 8 9 0 .

Ażeby nie  w prow adzać  w 
błąd tych z k tórymi o spra  
wTach śp iewaczych  deba ty  
prowadzim y,  r adz im y  n a ­
szym kolegom, ażeby z a ­
wsze i wszędzie,  gdzie  tyl -  
ko będzie  arowa o rzeko ­
mym ,Związku  Śp iew aków  
w M i lw aukee11, nazywal i :  
— „S t o w a r z y s z e n i e  
Ś p i e w a k ó w  p o d  o. - 
p i e k ą  p p- M a ł  k ó w" 
inaczej sami u tw ie rdzać  b ę ­
dziemy, jakoby rzeczywiści*; 
dw a  / w i ą z k i  is tniały.

--------- ri

T a k  jak  dz is ia j  sp rawy  
stoją,  to pom iędzy  śp iew a  
kami tych  dwóch  o rg a n iz a  
cyi zawsze będą  kwasy ,  gdy

zaś kwest ę tę  pos taw im y 
„dajm y na to, że nazw iemy 
ow pseudo „ Z w ią z , 'k “ „S t o 
w a r z y s z e n i e m S p i e 
w a k ó w p o d  o p i  e k ą  
p p. M a 11 k ó wu w ten 
czas z a w i ta  spokój i zgoda. 
W szakże  mamy w Ameryce  
i „ / j e d n o c z e n i e 1, i , lónię11 a 
j akoś  się zgadza ją

...    i i  A R I>itJłWA.

„ W  sp raw ach  n a ro d o ­
wych nie znam ż a r tó w '1 — 
powiedz .a ł  kancle rz  Nie ­
miec hr. Buełow, podczas  
dyskusy i  nad in te rpe lac ją ,  
po lską  w sejmie  pruskim.. . .  
„Słowom tym — pisze  „ P r a  
ca1, — ty lko  p rz y k la sn ą ć  
możemy. Sprawry n a r o d o ­
we są  d la  każdego  spo łe­
czeńs tw a  zbyt święte  i d r o ­
gie,  ażeby z nich ż a n y  stroić 
miano lub drwić .  T e  s p r a ­
wy t rzeba  t r a k to w a ć  na se­
ry o, ba rdzo  pow ażn ie .11

.Naszej młodzieży r a d z i ­
my zapam ię tać  słowa „ K r a ­
cy11 i w ed ług  nich pos tępo­
wać, bowiem tak  jes t  a ni 1 
inaczej. A ponieważ i śpiew 
nasz  na rodowy,  i sokolstwo,
. oświa ta  ludu  naszego są  
sp raw am i  narodow em i ,  — 
prze to  w sprawa* h tych po 
winniśmy p os tępow ać  p o ­
ważn ie  i s tanowczo bez 
d rw in  i żar tów.

A i m nem  miejscu z n a j ­
dzie ła sk aw y  .Czytelnik a r ­
ty k u ł  z poznańsk ie j  „ Kracy'1 
p. t. „ D w a  „dz ioby1*. Ar­
ty k u ł  ten,  aczkolwiek  nic 
m a jący  nic wsf /d  ego ze 
śpiewem, przecież  d a n a ­
szej młodzieży, d la  p r z y ­
szłych wskrzes icieli  i oby­
wateli  Kolski, będzie b a r - ' 
dzo poucza jący  rem więcej

dla tej młodzieży k tóra  ehe 
tniej  cudzym  jak w lasu m 
język iem się pos ługuje .

P a d e re w sk i  w Ameryce.  
P r z y b y ł  do A m e r y k ’ ażeby 
być obecnym i k ie rować swo 
j ą  op e rą  „ M a n r u 1* k tóra  w 
k ilku di  i as  t ach w ys taw ioną  
zostanie.  Kolegom i w o- 
góle młodzieży  naszej r a ­
dzimy,  a b y — gdzie  tylko 
będzie  możliwe — s tara l i  
się być no „ M a n r u 11. K o n ­
cer ty  — szczególn ie j  wokal 
n e — jako też  opery,  w ielce 
p rz y e z 'n i  5ją się do zam i ło ­
wania  w śpiewde i muzyce,  i 
doda tn io  w p ły w a ją  na  lu ­
dzi u p ra w ia ją e y c h  lub za j ­
m ujących  się śpiewem 
Zaś  „ M a n r u 11 d la  tego po le ­
camy,  że je s t  to opera  o p r a ­
cowana  na  m otyw ach  sło­
wiańsk ich  i dla tego m u z y ­
ka z „ M a n r u 11 tem 1 a idz ie j  
do duszy naszej  przemówić  
jest wstanie .

Krzy zam knięc iu  m n i e j ­
szego numeru ,  doniesiono 
nam, że podobno „ S o k ó ł11 
ma do nas  jak ie ś  p r e t e n s j e ,  
ezy też ż ą d a  od nas  o d p o ­
wiedzi na s tawione  pykania.  
Ż a łu jem y  ba rdzo  że nie 
wiemy o co się rozchodzi,  
bowiem odnośnego  numeru  
„Soko la11 nie p os iadam y ,  a 
Kzan. A d m in i s t r a e y a  nie r a ­
czyła  się po fa tygow ać  z wy­
słaniem.

Niektóre  c h ó ry , [om im o  
c iąg łego  naw o ływ an ia  admi 
n is t raey i ,  w y w ią zu ją  ' s ię  
z swoich obowiązków b a r ­
dzo opieszale,  sku tk iem  eze 
gri k s iążk i  a d n .m is t r a ey j  
ne w c iąg łym  n ieporządku



, H A R M O N I A ,

C h ó ry  te r eg u la rn ie  Copo 
m ina ją  się o p rzy  w leje im 
przynależne ,  ale żeby sw o ­
je obowiązki  spełn iać  o tern 
me myślą .  Czy może m n ie ­
mają ,  że inne chóry  luli z a ­
rząd  ma ich r a ch u n k i  r e g u ­
lować?  Koledzy!  wejdźcie  
wr siebie i pomyślc ie ,  że kio 
chce korzys tać ,mus i  pierwej 
wypełn ić  nałożone  obowią- 
z l c .

Byłoby bardzo  pożąda -  
nem,  ażeby chóry zw iązko­
wa1 p o d a w a ły  do puló icznej 
wiadomości nowo obrane  /a  
rz ą d y  na rok przyszły .  — 
Organ  u izędow y p rz e z n a ­
czony d la  sp ra w  z w ią z k o ­
wych i chórów doń  n a l e ż ą ­
cych;  więc dobrze  by oylo 
ażeby wszys tk ie  w ia d o m o ­
ści do tyczące  chórów w nim 
umieszczane bywrały.

Pomiędzy  k i lka  innemi.  
zna jdu je  się także  chór  „ k a  
l ina11 w Buffa lo.  C hór  ten,  
pom im o chę tnych  ś p i e w a ­
czek — poezęści  obeznanych 
z m uzyką  — stoi c iąg le  na 
jednem miejscu .  Ani  regu  
b i tnych  pos iedzeń , ani regli 
la rnych  lckcyi,  ani  za rządu ,  
jednem  słowem kom ple tna  
cisza.  Za taki s tan  rzeczy 
oopow edzialn i  są  ci, którzy 
przyję li  obowiązki k ie ro ­
wników', a którzy obowiąz- 
ków ąwych nie  w ykonu ją  
gorl iwie ,  l tozwoj chóru  za 
leży po na jw iększej  części 
na prezes ie  i d y ry g e n t i e ,  
gdy  zas ci p ra c u ją  m e  z z a ­
miłowania  ale dla oka ludz­
kiego lub jak ichś  urojonych 
honorów, w tenezas  n a j l e ­
pszy chór  rozchw iać się m u ­
si. J e ż e l i  zatem ktoś  przyTj 
mie kie rownict  w o, a potem

iiir może albo nieehce p r a ­
cować niechaj się usunie ,  a 
niechaj pozwoli  innym pra 
eować- C hę tnych  do  j iraey 
znajdzie  się zaw7sze.

Ks. Wacław KriiS7Ka o Zwiaz-  
ń  Śpiewaków PolsKicn w 

flineruce
K s.  K r u s z k a ,  z n a n y  zaszezy  

t n ie  z p r a c  l i t e ra c k ic h , '  p r a c u j e  o- 
bec.nit nad  w y d a n ie m  T f i story i 
P o l sk ie j  w A m e r y c e ” . M a te r y a l  
ze br any  w lej  mi e rze ,  og łas za  w 

Kury  erze  P o l s k im ” poczem wyda 
n i  z os ta n i e  k s i ą żk a  pod w sp om ni o  
tiy in t y t u ł e m  P o m i ę d z y  iimt mi 
W r j j  h i s t o ry k  w s p o m in a  takż.e o 
Z w iąz ku  Ś p ie w a k ó w  Po l sk ic h ,  k t ó ­
ry to  us tęp,  jako in t e re su ją cy  n a ­
szą śp i ew acz ą  ' d rużynę-  p on i że j  z a ­
mieszczamy.

V I I  ZwiązEK Ś p i e w a k ó w  P oi 
sKicn w  A m e r y c e . 

( za łożony  roku IBe u )
( )mne v ivcns  ex ov >— pow i e d z i d  

j a k i ś  l i lozot T 8  znać ?.’j . wszys tko  
co ży je, po u s t a ie  z. ja ja .  A gdz ie  
życie jest t am urab ia  s ię  wnet  o r - 1 
g an iz m ,  to jest  s i ł a zbiorowa .  1 
ś jn e w ac i  polsi  , ży ją w Ameryce,  
a t y j ą  w si le zbio rowej .  T y l k o  że 
to jajo,  z k t ó r ego  ich o rgani / .acya  
powstała,  zawiera ło  dw a  żół tka,  i 
d la  tegó.  za m ia s t  j edm go sdn ogo ,  
wylęgły 7St\ę (twa s ł a be  k u r c z ą t k a — 
pows ta ły  dw a  Związki  Śp iewa ków  
P o l sk ic h  v, A m er y c e :  pmfwsz.y z 
g łó w n y m  zarz ęlt-iń w M i l w a u k ee ,  
d r u g i  w Bay Ci ty ,  Mieli:

W skład  za rząd u  milw nuck iego  
wchodzi l i  r. 1MIU: I Sawick i .  prozy; 
F r .  -I. H i se n th a ł  ze Si J>aiłl, 
M m i i  , wicepr .  z< S; p a n n a ' A .  Reh-  
hem z. Ch icago ,  UJ; wiceprezeska :  
M K u c e m  z M i l w a u k e e  S"kr,. jen. ,  
M D o m iń sk i  z M i l w ,  k a s j e r ,  i\, J* 
M M a l łe k  z Milw.  b ib l io teka rz ,  
A n t .  Ma l ł ek  z Ch i ca go ,  d y r y g m n t .  
P o  tego Związku"  na leża ło  i .  1Ś0U 
d w a n a ś c i e  cl iórów czyli  , , towa 
r / e s t w  śpiev u" ' , , . .mianowicie  5 z 
C hrcnso .  2 f, M i l wa u k ee ,  Uli 
P a u l  Mmi i . ,  i  z P u l u t h ,  Mini i  i 1, 
St  L ou i s ,  Mo.  j i

Drug i  Związ ek  na  Zjeździ l i  Bpń  
waków w De t ro i t ,  Micł i . ,  r. 1900. 
próbow-al pogodz ie  s ie  z p i e rw sz y m ,

ale n a d a r e m n o .  >. a tominst  p i ż y ję t o  
n a  ow y m  Zjeździć  r ezo lucyę  w y .  
p r a c o w a n ą  j irzez r e p r e z e n t a n t a  So 
kolów i 'Młodz ieży ,  ]).' C h r z a n o w ­
sk ieg o  za po łą czen iem . t rzech 
Z wiązków Debaty toczyły s i ę  dość 
d ługo ,  a n a j b a r d z ie  j n ad  naz wą  o- 

- "wy cli t r zec l r  Związków.  N a  o s t a tk u  
z g o d z on o  się iia n azw ę  . .Młoda Pul  
ska;! . , . ..

D o p ó k i ' u  *e przy juz ie  do  f o r m a l ­
nego  ^połączeniu s ię  o rgn. iy  ..H a r ­
monia' . '  i . .Sokół  będ ą  b ron ić  k a ż ­
dy sw eg o  Z w ią z k u .  1 

N o w y  za rząd  jest taki  
P re zy d e n t  w’ S iko rs k i ,  z Bity 

C i ty ,  Mic h . ;  w ic e i p r ez eśk a  W er o -  
i>ika Mus ia ł  z Bay Ci ty Mich. ‘ (>r. 
ganiz.atorzy : P.  N ow ick i  z. Pud' la­
lo, N ''i M a d a j  z Det ro i t .  Mml i . , '  
h \ o w m k i  z U r a n d  Ra p id s ,  Miel  ., 
C h m i e l i ń s k i  z Ch icago ,  Ul. , S. 
S o sn ow s k i  z N an t i co k e ,  P e n i i J  s e ­
k r e ta rz e m  gen .  A\  K.arpus ż Bay 
C i ty  .Mich,;  k a s j  e r k ą  A n i e l a  Dai.- 
d as  z Bay Ci ty.  M i c h . '  D y r y g e n ­
tem Leon  Olszewsk i ,  redaktor* ‘, ;L- 
e h a ” ż  Buffalo.  •

Je że l i  gdzie,  to między  Ś p ie w a  
ka m i  nie  p o w in n o  b y ć  , , dyshnrmo-  
tjii"1. A j e d n a k  y s r S i id i tne  td ale 
p r aw d z i w e ;" '  ' $ r- ; "; ó . .

Z powyższego  ustępi t  w adz im y. 
że au t o r  h i s to ry i  n i e  zdołał  zebrać  
f aktów do ty czą cyc h  Z w ią z ku  Spie.- 
wnków Po l sk ich  w An mry cę ,  b o ­
wiem mów i  o d w ó t h  Zw ią z ka c h  z 
j e d n eg o - ja j k a  powsta łych,  T y m  cza 
Sem de fac to  j e d e n  ty lko  Z w ią z ek  
i s tnie j e ,  i to .en k tó r ego  h a s b u n : 
C ó r ą  p ie śń !  "" r-

N iz  dz iwm y się . b y n a j m n i e j  ks 
Krusżce j  bowi .  W n ie  znaj ;  c r zeczy 
z ws ze lk ie i r  i szez.cgóh nij,  b i two,  
m o ż n a  zb łądz ić ,  t i m  " więcej ,  że- 
p . M a l l e k ,  w sw o . n f ' Z i a r n i e '  twier­
dzi .  że t en ty lko  moż< b y ć  ,.Z\,  tą/. 
k i e m ” na k t ó r e g o  czele s toi  p-. A 
Mal lok. '  ’ ż „• r .. . . .  .1 , I !!- "SI  !. t  (;  i j

M a ją c  na  wz.glę.dzie.dol i ranasżćj  
o r gan iz ac y i ,  przytym'  p r a g n ą c  wb 
dz ie - ' , j , I I i s io ry ę  P o l sk a  w A m e r , ” 
o j i r aeow auą  11 a f a  k t ac I j.. zn ieś I i ś ii ąy- 
s ię  w ‘ym  lyzgledz.m z W n y m  ks 
K r u s z k ą ,  k tóry p rzy rze k ł  ł a skaw ie  
h i s t o ry ę  nas ze go  Z w ią z k u  g łę b i e j  
p rzes tndyowa. - ,  i t ako wą  w ks i ążko  
w (Kri w y d an iu  —  pomieścić ,



a. HARMONIA.

W r a ż t m U  z X I I  Z j a z d u  Z M 1*. 
w Aim. w B u f f a l o ,  N. ¥ .

S p i sa ł  0 ’Noel.

( Do k o ń cz en ie . )
K o n c e r t .  R az ,  d u a ,  t r zy ,  cz te  

ry  i w tej  cbwil i  p i ę k n y  ma rs z  
„ Z w i ą z t u  Ś p ie w a k ó w  P o l s k ń  li“ 
n a p i s a n y  p rze z  p.  A.  H e n s l a  z 
Ch i cago ,  a w y k on an y  p r zez  d o b o ­
rowy o r k ie s t r ę  p. A n to n ie g o  Ra -  
szeję r o zb r zm ia ł  po  sa ł i , da jąc  przez  
to  sa m o  zn ak ,  że k o n c e r t  r czpoczę 
ty.  O  g r ze  o r k ie s t ry  , , s t a n  g o  
A n t k a ' 1 p i w ć  p a n i e d z ie j k u  nie b ę ­
dę,  boć p r z y z n a ć  s ię  m usz ę ,  że l e ­
p ie j  oni  g ra l i  j a k em  ja mógł  z r o z u ­
mieć,  wreszc ie  s t a ry  na s z  R a sz t  ja 
pod  ty m  w zg lę d em  m a  r e p u t a c j ą  
wyrob ioną.

P o  u k o ń c z e n i u  m a rs z a  na  scen ie  
poczęl i  u k a z y w a ć  s ię  śp iewacy.  
Sz  i i szli bez  ko ńca ,  aż wypełni l i  
j ą  t ak  szcze ln ie ,  że k i lku  za k u l i ­
sa m i  zos tać  mus iało .  I l u  ich t am 
p a n i e d z i e j k u  s t anę ło ,  n i e  parnię 
t am,  bom wreszc ie  n ie  myślał  o 
l iczbie,  t y łk o m  oczek iwa ł  j a k  z a ­
śp iewa ją .

N a  sa l i  za leg ła  o g r o m n a  cisza.  
K a ż d y  z w idzow z b i j ą ce m  se rcem 
po c h y l o n ą  g łową oczekiwał .  D y r y ­
g e n t  dal  zn ak .  J a k  g r z m o t  h u ­
kn ę ł o  k i lk a d z i es i ą t  g łosów w po 
t ężne j  S c h u b e r t o w s t i e j  h a r m o n i i :  
,,G d z i e  Bóg ,  g dz ie  Boży św ia t . “ 

, P ie ś ń  b r z m i a ł a  po tężn ie .  W z n i o ­
sie s łowa,  o p i s u j ą c e  wie lkość i po- 
t ęg ę  w sz ec hm ocn ego  Boga ,  u ję t e  
w po w aż n ą  me lo dy ę ,  p r z y b r a n ą  
w u ro cze  dźwięk i  ha rmoui i ,p<y iięly 
j a k  p o tę żn y  ok r ę t  p o m ó r z  l azurze ;  
r az  sp o k o jn i u te ń a o ,  to znowu j ak 
by p o d m u c h e m  w ia t ru  po b u dz o  a 
rozko łysa ła  się d e l i k a t n y m  a po 
m i s t r z o w s k u  wyprm -cw an ym c r e s ­
ce n d e m  w u lę  od a!  rej  d n  szeze 
p r ze n ik a ł y  ze b r a n y c h  s łuchaczy.  
W r e s z c ie  u k o ń cz on o ,  Ma seL g ro  
bo w a  c i sza ;  na ra z ,  jak s tu l e tn i e  uę  
by  pod n a c i s k i e m  o r k a n u  gdy  za 
cz ną  t r za ska ć  i sk r zyp .ć ,  ze rwa ia 
s ię  b u r z a  ok lasków,  zag łuszy wszy  
k o m p l  - tnie o s t a tn ie  akordy o r k ie ­
s t ry .  J a k  d łu g o  k la ska no  n ie  p a ­
m ię ta m ,  b ‘>m parne  dz i e ju  wpad ł  
w t ak i  szał  iżem wali ł  w d łon ie  bez 
pamięc i ,  az u. śln z , . . u tk a  s ą ­

s i a d ka ,  u. M a t e c k a  z C h i c a g o  d s  
la znać że by m przes ta ł ,  bo  pani  
K w as ig roe l i  z i c z y n a  swoje  solo. 
L e d w  em  też s ię  o p a m ię t a ł  i oprzy  
to m n ia i  a itlż s łowiczy głos,  pe łen  
n i e b i a ń s k i c h  try ló ’ i t ry o l e te k  roz 
legł s ię  po  sa l i ,  to p a n i  B o ż a  ś p i e ­
wa ła  a ryę  z op e r y  , . M a n b a r “ . W y  
baczc ie  p a n i e  dz i e jku ,  że w tern 
m i e j s c u  z ł am ię  moj e  p ióro,  bc  
w ie m  cz u ję  że n ie  j e s t e m  s t w o r z o ­
ny  na to, ażeb ym byl zdoleii  zna 
leźć s t os ow ne  w yr a że n ie  na  o k r e ­
ś lenie  tego  com odczu l  i n ie  od 
cz u l ;  n i e  odczuł ,  bo  ucho  moje  za 
twarde ,  ażeby  by ło  zdo lne  u c h w y ­
cie ws zys tk i e  to ny  i p o zn ać  s ię  na  
i ch  war tośc i .  J e d n o  t y ' k o  p o ­
wiem iżem zazdrośc i ł  w szys tk im,  
k t ó r y c h  s t w ó n  a ob d ar z y ł  większym 
cz u c i e m  m u z y k a l n e m  i de l ik a ­
t n y m  s ł u c h e m ,  k tó rzy  n a g ł o s i e  pa  
ni  Ró ż y  siu p oz n a l i ,  a p o te m  za- 
zd rość d em  w sz ys tk im  k tó r zy  m a ją  
szczęście  części  i w tow arzy s twie  
tej  u t a l e n t o w a n e j  ś p ie w a c z k i  się 
zna jdować .

Z kolei  w y k o n y w a n o  p r z e p i ę ­
k n e  u twor y ,  a w szy s t k ie  n a g r a d z a ­
no l iueznemi  ok la sk am i .  Ś p i e w a ­
ły ch ó r y  że ńsk ie  „ B a r k a r o l ę -* Caui  
p an a ,  śp ie w a l i  „ P a d e r e w o z y c y "  
p r z e p i ę k n ą  „ M o d l i t w ę  K r ó l a  •!»- 
g ie l ł y ' -, śp ie w a ł  p. K a r p u s ,  n i e pc  
s l edn i  t e n o rz y s ta  z Bay  Ci ty ,  to 
zn ow u p i ę k n a  Z a r e m b i a n k a ,  p r i ina  
d o n n a  z Bay  Ci ty ;  śp ie wa ło  „ P o l ­
sk ie  K o ło  S p i e « a c k i e “ „ K a l i n * "  i 
„ C h o p i n  * z Bu f fa lo ,  „ D z w o n "  
z Bay  C ty,  to  zn o w u  chóry  p o ł ą ­
czone i td.  i td

B y ł b y m  p a n i e  d z i e j k u  o b s z e r ­
nie j  opi sa ł ,  ale na  n ieszczęśc ie  dło 
nie od  c i ąg ły c h  o k la sa ów  tak  tui 
p o p u c h ł y  żem p ió r a  n ie  by ł  w s ta  
nie  u t r z y m a ć .  T o  też po ko n ce r ­
cie,  gdy  ty lko  nas z  Sz an o w n y  es ku  
l ap.  d r  F ro oznk  wy prowadz i ł  z p a ­
n ią  R ó ż ą  poloneza ,  za ra z  p o b i e ­
g łem  po  radę.  .Szanowny d ok t o r  
zaleci ł  mi spokó j ,  a p rzy  tem o b a n ­
dażował  mi  Kroje n a b r z m ia ł e  d ł o ­
nie,  w sku te k  czego k i lka  ni nie  
by łem  ws tan ie  p i ó r e m  m s z y ć ,  i 
d l a t e g o  na  tem m o je  w ra ż e n ia  z a ­

k o ń c z y ć  b y h  ni zmuszo ny .

0 ’i W .

W s p r  w ie  S z p i l e k  Zw ią z k o  

w j e b .

W  myś l  u c h w a ł  se jm ow yc h ,  z a ­
rząd Z. Ś. I’, po s t a n o w i ł  s p r a w i e ­
n ie  sz p i l ek  p rz yp ro wa d z i ć  do  s k u t  
ku.  V* t em ce lu  se k re ta r z  ge n ,  
wysiał  do  ch ór ów  k o m u n i k a t  z z a ­
p y t a n i e m ,  j ak na  tę  sp r aw ę  s ię  z a ­
p a t r u j ą  N a s z e m  zd a n ie m  uch  wa­
ła se jm ow a j e s t  zob cw iązu jącą ,  i 
ch ó r y  bez  ża d n y ch  n ow ych  p r o j e ­
k tó w  i d e b a t  p r z \ j ą ć  t a ko wą  win- 
n y .  W p r a w d z i e  d la  chó ró w  posia  
d a j ąc y ch  ju ż  swoje  zn a k i  ś p ie w a ­
cze będz ie  to t r oc h ę  dziwi łem,  i 
może n ie ch ę tn ie  n a  uc h w a łę  8 ‘' jmu  
się  zgodzą.  J e ż e l i b y  s ię  t edy  ta 
kie  ch ó r y  zna la z ły  to t a k o w y m  po 
zwolimy  sobie  zwróc ić  uwagę ,  że 
szp i lk i  po sz cz eg ó ln y c h  chóró w są 
ty lko  o d r ó ż n ie n ie m  chó ru  od c h ó ­
ru  w d a n y c h  mie j sc ow ośc ia ch ,  za» 
szp i lk i  związkowe  b ę d ą  s łu ży ły  za 
o d z n a k ę  o r g a n i z a c j i .  Bez s p e ­
c j a l n y c h  zn a k ó w  o be j ś ć  by się 
można ,  zaś  o d z n a k  mó w ią cy  o o r ­
g a n i z a c j i .  j e dno l i t y ,  w iększe  w r a ­
żen ie  wywie ra .  Naszeu i  zd a n i e m  
o d zn a k i e m  Z S  P .  w in n a  być I d a — 
o b e c n e  god ło  —  z przev.  i ązaną  u- 
kosnifi  w s tęgą  z n a p i s e m  „ G ó r ą  
P i e ś ń " ,  na  p o s t u m e n c i e  zaś  n azw a  
o r g a n i z a c j i  o k r e ś l o n a  l i t e rami  
Z. Ś  P .  w A.

L I S T W O
S z a n o w n y m  ko legom m u s i m y  po 

wiedz ieć  na u c h o  że w za s i l an iu  
w iad om ośc ia iu i  z życ ia  śp ie w a c z e ­
go  są o g r o m n ie  leniwi .  N ie  j eden  
cz yn i  za rz u ty  że t ego e owi go m e  
u mi es zc zo n o  w „ H n r m o i i i ;“ , a p rze  
ci eż to spraw-a śp iewacza  N i e  p o ­
myślał  j e d n ak ,  że r e d a k to r  , H a r ­
monii* to ty lko  cz łowiek,  k tó ry  
m ie sz k a j ą c  w B u f f a lo  n ie  może 
wiedz ieć  co dzie j e  s ię  w Chicago ,  
D e t r o i t  l ub  w l im em  mieśc ie  B r a k  
wi ado m ośc i  n ie  p och odz i  b y n a j m ­
n iej  z złej  woli śp iew aków ,  j e s t  to 
ty lko  s k u t k i e m  lenistw a, z k tó r ego  
p o w i n n i ś m y  j ak  n a j p r ę d z e j  s i ę  o 

t rząść.
K o le d z y!  piszci-* a  dużo,  1 *> 

w tenczas  ty lko  . H a r m o n i a ' - będz ie  
m t e r e s u j ą c e u i  pismciu*



H A R M O N I A 7.

O d po w ie dź  r e d a k c j i
P a n u  R  w B. —  P od z i e la m y 

p a ń s k i e  tw ie rd z en ie ;  i my p o z n a ­
l i śmy w owym , .A u d a n t e “ m is t r z a  
z z a g u b io n y m i  „ p a p i r a m i  ‘ z k o n ­
s e rw a t o r i u m  m u z y c z n e g o  z W o l e ­
go  O go na ,  lecz pom iino to kores  
pon decy i  pa ń s k i e j  n ie  um ie śc im y ,  
b ow ie m  , , H a r i n o n i a “ n ie  j e s t  pi 
sme m po le in izu jącem z p ie rwsz ym 
l e p s z y m  la p s e r d a c k i e m  o po d e j rz ą  
n e j  przeszłości ,  k tórv gdy  m u  fnn- 
ta/.yi przy jdz ie  U) i sa m go  p a p i e ­
ża zes/ .kabi je.  (Jo s ię  zas  tyczy 
związku ,  iż go .,AmJaU5* nazwał  
No.  I I ,  to t akże  nic b a rd zo  ważne 
go  To ć  p an n  wiadomo,  że ów

A n d a n t e "  to „ g r e e n h o r n " ,  1 1 0  li 

z t a k i m i  .iic uw aż am y za odpowie  
dniel i  w sp ra w ac h  zwią zkowych  
dysk  usye p rowadzić .  W te j  s p r a ­
wie  ży czy m y p a n u  nie  t r udz ić  s o ­
b ie  głowy,  związek bez t a k ic h  a n a ­
nasów jak  „ A n d a n t e 11 zu pe łn i e  się 
©bajdzie,  i n aw e t  będz ie  n ad a l  egzy 
s towal .

Kol  Zer .  — P i e n i ą d z e  na  p rzed 
p ł a t ę  na  p o z n a ń s k ą  . .Pracy"  moż na  
wystać wp ros t  do  P o zn an ia ,  i ub  też 
do  naszt-j  Rcdakcy i .  k tó r a  obowią .  
żarn s ię  poś r edn ic zyć  w z a m a w i a ­
n iu  t ego  b a r dz o  pożytocznego,  a 
p r ze ś la do w an ego  przez  po lu  y ę  pru  
ską  p i sma.  .Rocznie ,50.

K o l e ż a n k a  f ’ w B. -  Owszem 
nie ty lko  „ H a l k ę ^ A i o n i u s z k o  o 
ile wiemy n ap i sa ł  op ró cz  „ H a l k i "  
k i lka  in n y c h  o p e r  i ope r e t ek ,  j np,  
J a w n u t a  f C y g a n i e }  Benia ,  H r a b i  
na, F l is .  P a r i a .  R o k i c z a n a ,  S t r a ­
szny  Dwór,  Vt-rbum Nobii e ,

„ „ B a r  tzibta" w Chicago.  — U d a j  
Się ko lega do p rezes a  W y k ł a d a ć  
zna cz en i u  p a r a g r a f ó w  je s t  rzeczą 
p r ezesa ,  m y  n ;e  m a m y  ani  czasu,  
ani  o ch o ty  do t a k ie j  „ d e l i k a t n e j  
m s t e r y i " ,  wreszc ie  w tern w y p ad k u  
prez .  dec yd u j e ,  ulbow.ein ko ne t y tu  
cya,  ca ło ść  o r g a n i z a c j i  p r ez es a  
odpowiedz ia lny  m czyni .

O s o b i s t e .
— Ko le g a  S t a n i s ł a w  M us i a ł  

z Bay Orty,  M i c h ,  baw il kił-k.i dn i  
w N o w y m  Y  >rku, a j adąc  do  d o m u  
zabawiI  k i lka  god z in  w Buf falo.

Kol .  L u d w ik  Ci-ranski  p<acu 
j a cy  n ad  u pr aw ą  p ie śn i  pol sk ie j  w 
D  troi ł ,  wyj.-chal  na  k i lka  ty go dn i  
d *  b ^ t u w ,  Mit tu

—  Ko l  J a n  Mieczkowi  z D e t r o i t  
wy jeżdża  z wiosną  do  E u r o p y  na 
s t u d y a  m a l a r s k ie .  K o l e g a  M uzy 
s s a ł  na  dal sze  ksz ta ł cen ie  s ię  w m a  
la rs twie  s t y p e n d y u m  z R a p p e r s -  
wil lu

— Koledzy W o j  K n r p u s  i F r .  
G w iz d a ła  z B a y  Ci ty  za p i sa l i  s ię  
na ku rs  muzycz ny .

—  Det ro ic ka  „ H a r m o n i a "  u r z ą ­
dza  w „ p r z ew o dn ic ę "  koncer t ,  na  
k tó r y  z B u f f a lo  wybiert? s ię  p o d o ­
b no  g e n e r a l n y  d y r y g e n t  z k w a r tę  
tein

— Kol  W i n c e n t y  Małecki ,  s o ­
l i s ta  I I  t eno rów 7. P o ls k ie g o  Ko la  
Ś p ie w ac k ie g o  z Buffalo,  o pusz cza  
p r a w d o p o d o b n ie  z d n i e m  1 go 
M a r c a  But falo.

—  Kol.  Knról  Zawadzk i  czł. 
Po l sk ie go  Koln  Ś p ie w ac k ie g o  w 
Buffalo ,  za ręczył  s ię  z kol.  F r .  
Pat . r / .ykowską,  c z ło n k in ią  „ K a ­
l iny . "

Na  ko n ce rc ie  „ C h o p i n a "  w B u f ­
falo,  będz ie  śpiewa!  i e n o r z y s la  — 
Ce za ń sk i  z Det roi t .

RUCH ŚPIE W A C Z Y .  

D E T R O I T ,  Mic h .

* N a  wie  n u r z ą d z o n y m  przez 
p o l on i ę  d e t ro ie ką ,  k t ó r \  odby ł eie 
d n i a  26 S ty c z n i a  w „ L i g h t  G u a r d  
A r i n o r y ” p rzy  udz i a le  6000 osób,  
c hó r  „ .H ar m on ia ' ’ wyko na ł  „ M a z u ­
r a ” Koi i t skiego .  Śp iewacy ,  za J o ­
h n  w y k o na n i e  o b d a r z e n i  zoste.li 
f r e n ę t y e z n e m i  ok la sk am i

* 4go bm.  „ H a r m o n i a ” u rz ą d z i ­
ła tow arz ysk i  wieczorek,  na  k t ó ­
ry m  śp ie w an o  i h u la no  do  rana

* W  n ie da lek ie j  przysz łośc i  z v i ą  
zek powiększy  szeregi .  P r a c u j e m y  
tu bowiem nad  ch ó re m ,  k tó ry juk 
ty iko  s ię  u k o m p ie tu je ,  złoży dekla  
raeyę,

* W  s k ła d  za r zą du  „ H a r m o n i i ” 
n a  rok BlO'2 weszli  koledzy:  Oya- 
m e n t .  p r ez es ,  L. C e r a n s t i .  s -u r .  
p ro t . ;  Tursk i ,  sekr .  fi 11 ; Ki, Pas te r -  
nacki ,  k as ye r ;  J .  Mi eczkow sk i ,  b i ­
b l io tek a rz

B U F F A L O ,  N Y.

* 7go b m .  „ C h o p i t t s c i ” n n ą d g i f  
Ił wiuacfeirwu! 0 jpî rtah—Bf i kawk*

p rzy te m z śp ie w am i  i t a ńc a mi .  W  
wieczorku w zięli  udzia ł  ty lko  cz łon 
kowie  wraz z swemi  fami l i a mi ,  
P r z y  sm a cz n e j  kawc e  wygłoszono 
k i lka  p ię k n y c h  p r ze mó w ień ,  z k t ó ­
ry ch  na szczegó ln i e j sz ą  uw ag ę  z a ­
s ł u g u j e  kol. Sm olezyń sk i ,  w yb orn y  
b a r y to n i s t a ,  p r z y b y ły  p rzed k i lku  
mie s ią ca mi  z Pol sk i .

* N a  o bch odz ie  s t j c z n i o w y m  
d n ia  9go l>m„ wy s tą p i ł o  ze śp ie ­
wem „P o l s k i e  K o ło  •Śpiewackie” . 
N as i  „ K o l a r z e ” dz i e ln ie  s ię  bpisa-  
li. co wreszc ie  n ic  dz iwnego ,  wszak 
/ '  t 1 na j l epszy  ch ó r  w Związ ku  
S| iic-vnkiuv Dolskich w \ 111ei7 ce,
0 i7v m  ś i n d c z y  ,-1 t a ” , ov.o g >dto 
p ie rw sz eńs tw a

Potlhig in fo rm ac y i  cz ł onk iń  
„ K a l i n y ” , mia fa  i „ K a l i n a ” w y s t ą ­
pić na  ob ch od z ie  ze śp ie w em ,  z n a ­
lazła się j e d n a k  j a k aś  p r zeszkoda ,  
bo...  n i e  wy s t ąp iono .  P r a w d ę  p ow ie ­
dziawszy ,  p o m ię d zy  „ K u l i n a r n i” 
od d łu ż sz e go  czasu p a n n i e  j ak ieś  
rozs t rojeni) ' ,  co wszakże  n iepowin-  
no  mi e ć  mi e j sca ,  bo  po mi ęd zy  
„ K a l i n a m i ” j . s t  s zcze rych  chęc i  
dużo.

* W  n u m e rz e  s t y cz n i ow ym  „ H a r  
m o n i i ” zasz . a  po my łk a ,  a m.  ch ó r  
„ C h o p i n a ” u rząd za  ko ncer t  l b g o  
f i a j a  d  nie 16go j ak t a m że  zaenaczo  
110.

B A Y  C I T Y ,  Mic h .
* K a r n a w a ł  zakończony  D r u ż y ­

n a  śp i ew ac za  z a m k n ę ł a  czas  z a b a ­
wy p r ze d p os tn e j  u a d e r  wesoło.  
W  p on ie dz i a ł ek  od by 1 s ię  bal  c h ó ­
ru  „ D z w o n "  n t  k tó r y m  śp ie wacy
1 ich p rzy ja c ie l e  oddawal i  poże ­
gnalni" us ług i  b o g i n i  tn ń c a  N a z a ­
j u t r z  zaś  d o pe łn io no  lo r e sz ty  o- 
br fcchuuku z wesołością ,  w hal i  
E a r m c i u a ,  i o północzy ,  p o s y p a w ­
szy głowy p o p io łe m ,  rozeszl i  s ię  
do domów,  aby  roz pa m ię ty wa ć  d o ­
b r e  e s asy  i czyn ić  poku tę .

■ Fo  u su n i ę c i u  zabaw n a s tę p u j e  
t e ra z  c t a s  c i ężk ie j  p r acy  d la  ś p i e ­
waków,  k tóre j  bez p rzeszk ód  w cza 
s ie  p o s t n y m  o d daw ać  s i ę  mogą

* N a s z  sekr .  kol. M u s i a ł  w y j e ­
cha ł  do  New Y o r k u  w in te res i e  
f i rm y  C. R .  S tnwley  & Co. J a k o  
d łu go le tn i  1 w yp ró b ow a ny  p r a c o w ­
n i k  w y d e le g o w a n y  zos tał  p rzez  
w ^ sk u c ie ia  d c  s a a u p n a  tow aró w
(IN



8.

Kol .  jMiepJcwir za łożył  układ 
korzenny., ;  Ciegzy s ię  d o b r e m  pp> 
wodzen iem i j a ko d ł u g o le tn i  śpie-  

■wak zaMuiMiU u h  poparc ie .  ■ t ł f r e y • 
m a j e  on na  sk ł adz ie  ws / . ys f ko co  
jest '  ' po t r / . eb nem  (ło u t r z y m a n i a  
d oo f ^g o  g losn

11 Kol.  p rez es  Iżzwonu,  K o p eć  
sp r aw i ł  sobie  p ię kny  fo r t e p ia n .  \ \  
s ą s i edz tw ie  n a  M a d i s o n  ave.  p e ł n o  
t e raz muzy ki.

K o l  Ko pe e  ma  n r az l i i s l rumeut .  
w k tó reg o  towarzys twie ,  z w n l k n  
d la  s iebie  korzyści, ; ,  sp ęd za  d iu n i e  
z imowe wieczory

Nasz prol juszez ks. Kozłowsk i  
złożony /.ostał cl o roba.  C i e rp i  na 
r eu m a ty zm .  Śn iewucy  ż \ c z a  m u  
ry ch ł eg o  wyzdrowien ia .  K s  K o  
zlowski  z a sk a rb i ł  sob ie  wdzięcz 
liosc śp i e w ak ó w  ja k o  p rz y jn e ie l  
śp iew u  i gonitwy pat ryo ta .

Śp iewa ła .

C h ó r :  -J7 T
77  I 6  V a n  B u  ren S t  

i>vv> śp .  P o l i k i ś  K o ł o f.

( ho ry  / w i a < k i i  S p i e ń a l  »v P o l  

" K i c h  w A m e r y c e .,7
• h 'vr 1 T u w . ś p i e w u  C h o p i n a  w-

( ' l i i e a g o .  III 
S e k r ,  B.  ( d o n i n k o w s k i  071 

M i l w a u k e e  aye, 
t łiOr u T o w .  ś p , e w  „Moniuszko" 

\V C h i c a g o ,  III.
Sekr.  Fr.  M. Berłowski,  17oU 

S.  A s h l a n d  a ve .
C h ó r  8  I 'ow.  ś p i e w . ,  . . H a r m o n i a "  w 

] I t-troit .  Miftłi.
S e k r .  L .  K. Ci i rSSski  8 7 .  lii  

v a r d  S t .

Clior IN Tuw. np. Jol. Ig.  PauonS'  
.-.kiego w t liieago J 11 

Sekr.  A. Majewski  738 Lik 
Grove uve.

< Tiór  10 T o w .  ś p i e w u  . H a l k a "  w 
t  l i i e ag o,  111.

S e k r .  M a . v a  O s t r ó w  . eka .
0 9 8  W . 1 b t h  S t  

C h ó r  2 d  T o w .  ś p i e w  . . b c h o  B o l e k "  
w C h i c a g o .  III.

S e k r .  L e o k a d i a  B l o c h ,  
r  ‘J 7  C I e a v e r  S t .i

• h u 21  I o w .  ś p i e w  , , I ) z w o n  w
B i j  Ci ty,Miel i .

S e k r .  $  C. M u s i a ł .

1614. 19th Łt 
C k i r  2o I j w  £p. , , k i l i c a “ v 

3 a y  City,  J$ioh 
Ssilr  P r j l i c a  M  , . , 4*

S j v  Buffalo, .\ A 
Sekr.  K ł a d ' s ł a w  Miehalsi.i,

9(J,'i Syeainore st r.
( ' liór gs  'l',.w'. śp. . .I.irnik BoLUr- 

w Chicago.  III.
S e k r .  B. Michidsk

7782 Ashlaiul a i e .
Chór .71 Tow. sp Bracia de lieszke 

w Nantieoke.  Pa 
s e k r ;  F r  Sosnowski.  0  Ml roli 

•and Uonore Sr  
Chór .'!2 Tow. śpiew. 15. Dernbftń-

i . . . . . skiego.w 1’idlman.  III.
Sekr.  Feliks Dąbrowski.,  Bi l>. 

room 0 Fu lom St.- 
Ci rut 01 I ow. śp. F ryderwka Cliopi. '

: na w Buffalo N V.
Sekr,  lg.  .Nadolny.  81 Mills st..

Chór  35 Tow s; ...(i los Boles" w 
'Toledo. < Miio.

' Sekr.  Muha lda Tomas/u w.-ka
STB4 I . i igrange St 

( hór 7< Tow.  s p .  A. Koniskiego w 
Wi lkes  Ba nc .  Ba.

Sekr.  k r. Z.eliński.
97 I t a r l i ng  St,

( Tifu- 17 Tow. . i ...lednosi w Hlf- 
moutli,  Ba.

S“kr M, l lajkowski .
Bhniout l i .  l ’a.

Chór  08 Tow. >p. Bracia l ieszke w 
Plnladephi,  Ba.

Seki,  W.  ' ę k o t 1
-129 Arb ng to n  St.

Cliór 09 Tow. W.  Żeleńskiego w 
I liieago. III.

Sekr.  F.  X. k  ucnarze" s k t .

10O W  1 )ivision str.
Chór U) Tow.  śp. . .Lu tn ia” w Ul i ­

ca. N.  V 

Sekr.  S. Małecki.
1 !<) Lincoln str.

Chór  II Tow.  śp. . .Kuliiia’ w Buf ­
falo. X. V.

Sek r .  M a n a  Nowak,
1078 Broadway.  ‘ .

Ubór 42 Tow.  śp. Har monia"  w 
Toledo, unio.  

se k r .  L.  A. TijBinpińak.i.
• j s i e  u '  arsaw str,

^  _ f r *
Chvr  4 o Sp ^Harmonia w Ken*

sington* Chicago.D ’ o
Sekr.  S* Mi ł t ack i ,  El .  B,  2-i 

, ' t. . ' T k l t o t  PV. p u l l a 4 t .  Ilj,

574 N, Asliland aveiiiic.
(b l is k o  M i lw a u k e e  a \ c . , i  

C I i X C g V C 3 - 0 ,  -  I L I

- K a n t o r  n s e  t i rae. '  ,n > .
pożycz, o w y  i N o t a r i a l n i

A s e k u ru je n t l  ojrmit w n a j l e p s z t e b  koni 
p an ia i  li, w \ p o z y e /a  i |>rzy,|i inije n a  wy 
n o ż y e z e n ie  n a  j i ie rw szy  rn o r tg a g o  o .y l i  
na  p ie rw sz i ;  l iypo tek ,; .  W y s j l a  p ien ią  
dze  0o  v ?zy.-tkieh k r a j ó w  w K u io p ię T  
- p r z e d a j e  I w; r a b in  k a r t y  o k r ę to w e  tłu i 
/  T.jjrWiy WyrlUiitt p e łn o rn o e m e iw n  e y l i  
| i l en i | io ten ey r  z k o n sn ln r i  i( le<ral izaevn 
<lo w s z y s tk ic h  k r a j ó w  w  L u m p i e .  Seiąirn  
se h e d y  czy l i  s p a d k i  z l i u r c p y .  W yriT lW  
w^ yStli.il' p a p i e r y  l e p n ln e  i i l o k in n e n ty  w 
z a k r e s  >(»'l V ł U  A I.N V w e . iodzae e .  P o  
S taru siij o C h a r t e r y  d la  T o w arz y s tw  
P r z y j m u j e  a b s t r a k t y  do  eez .n u im i i  vi. 
D os ta rcza  p a s z p o r ty  d la  u d a j ą c '  cl) sie za 
f r ia n io ; .  Ma t a k ż e  iili i; A nter te in i  T.\- 
p r e - s  ( o.

Po katalog #
P o lsk i)“j  Muzy ki r

i s p i e n n .  ^  

Piszcie:  ^

ł Yj dau  niet  w o ^  
M u z y z n e .  ^

^ 8 . JcZalewskiego, ^
W . 1 7 th  S t .  e h i c a f l o  111.^

^  Dvr. C l ió row  i ( l i k .  Pol .  ^
W. V w

< Glionini śulGwaGkim 
; i Szan. Kolegom
J p o l e c a m  m ó j  s k i a t l  n u l . *

< P oM ada m  na s k ła d z i e :  S p)e \vy  n a  je -  •
* d e n  fflot  z l o rU jn  inen i ,  spiiwyy > 
j  k i Ik t)g łusow e,  śp iew l ik i  ild.  J
C'i)8i:nl»];w. et i punki /. Cisimuh n-.jw i î kezo ti ii* *
* * la i uii.tiMin i ii' t'n ls , >■, jwMeiH wt -.an ł
* i l i l j t  i ri  z .o 1. k a ż i l e z o  u t iM in i  . laki  z a ż ą d a ' i e .  >

^Utwnrow, których niema mi składzie 
J dostari zam w przeciągu cłn. '-'O.

L. O h « 2 C \ V 8 K I .
H u t l f t l o  , ? s .V . . f e o a  S y c o t i t o r e  ^

, Abonuiciek/

i‘fH  s rn? o n i ^


